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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 10. Lipca.
N. Król raczył wczoraj w  południe w  zam­

ku Sanssouci dać pryw atne posłuchanie za- 
w ierzytelnionem u przy Jego dw orze Król ha­
nowerskiem u nadzwyczajnemu Posłow i i peł­
nomocnemu M inistrowi, G enerałow i P o ru ­
cznikowi B e r g e r o w i  i odebrać z rąk jego 
list jego M onarchy, zawierający doniesienie 
o  zgonie J .  K. M. Królowei hanowerskiej.

P r z y b y ł :  Król. francuzki nadzwyczajny 
Poseł i pełnomocny Minister przy dw orze tu­
tejszym , P arF ran cy i, Hrabia B r e s s o n ,  z Pa­
ryża.

O d j e c h a ł :  JO . X. Biskup i rzeczywisty 
Tajny lAadzca, I)r. H rabia S e d l n i c k i ,  do 
■Wrocławia.

Wiadomości zagraniczne.
„  „ R O S s y  a.
Z B e i s a r a b u ,  dnia 16. Czerwca.

O  operacyach wo|ska rossyjskiego w  Kau­
kazie niestety. dotychczas ciągle jeszcze nic 
pocieszającego Panu donieść nie mogę. W  
Laghestanie «r miesiącu Maju przy oszańco- 
Wanćj w si Tscherkey, podobnie jak yy roku

zeszłym, Bossyanie w iele stracili ludzi, m ię­
dzy tymi te£ Adjutanta Xięcia Czerniczew a, 
Pana Baluszew a, brata zięcia Xięcia Paszkie­
wicza. O brona górali rów nie była waleczna 
jak regularna, działa ich mianowicie w ybornie 
były posługiwane. Nareszcie zostali w p ra­
w dzie Bossyanie zwycięzcami, kiedy G enerał 
Grabbe ciągle now e k o lu m n y *  w  bój w ypro­
w adzał, ale zw ycięztw o to zbyt drogo oku­
pione na w ojsku, które w idzi, ie  tracąc cią­
gle, zadnćj jednak sławy nie odnosi, m oral­
nego wrażenia nie sprawiło.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i ć j ,  d. 28. Czerwca.
Pochody wojsk w  Królestw ie Polskiem nie 

ustały bynajmnićj, chociaż granice zachodnie, 
które niedawno temu m nóstw o żołnierzy ros- 
syjskich zalegało, prócz niezbędnie potrse- 
bnycn załóg, obecnie z wo,ska są ogołocone, 
l  em zywszy jest ruch w  W ojew ództw ach 
w schodnich, i tw ierdzenie, ie  to tylko zw y ­
czajne są dyslokacye, zdaniem mojero nie jest 
wystarczającem. Zdaje się, ie  Bossy a w ię­
ksze siły zbrojne teraz w  Besarabii koncen­
tru je , do czego zresztą burzliw e ciągle p o ło ­
żenie prow incyi tureckich dostatecznym staje 
się powodem . W  wojsku rossyjskićm upo- 
wszechniło się to zdanie, ze państwo tureckie, 
śmiertelną chorobą dotknięte, w krótce skonać 
m usi; riayyet Bojarowie M ultan i  Wołoszczy*
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z ny  w i d z ą  w  Ro s sy an a ch  n a t u ra ln y ch  spa dko-  n i c t w a  sam e  n i e w i e d z ą ,  o ez ćm m d w i ć ,  i ze 
b i e r c ó w  kraju  swego .  W s za kże  naju lubień-  p rz e d tm o t  p o d o b n y ,  jakim jest m i a n o w a n i e  
sz em  ich m a rz e n ie m  jest  u t w o r z e n i e  oddzie l-  Mark iza Da lmacy i  P o s te m  w  W i e d n i u ,  gł<5- 
n e g o ,  n ie zawi s łego  K ró l e s t w a  z Xięc iem w n y m  p r z e d m io te m  r o z m ó w  się stad musi,  
L eu c h t en be r g sk im  na t ronie.  J e s t  to w pra *  p r z y g o to w u ją  się jednak w  po łożen iu  naszern 
w d z i e  dość  śmiałą f ikcyą,  ale nadzieja ich.po-  n a p r z e c i w  m o c a r s t w o m  zagr an i cz nym ,  w a ­
l e t a  na p r zyp usz cz en i u ,  że m o c a r s t w a  eu r o -  źne  zmiany .  O s o b a ,  której  w y m ie n ić  nic 
pejskie woj sk  s w o i c h  n a p r z e c i w  w ł a s n y m  m o g ę ,  ale d o b r z e  o t e m ,  co się dzieje ,  z w y -  
s w o i m  w s p ó ł w i e r c o m  w  pole nie w y p r o w a -  kle z a w ia d a m ia n a ,  p o w ie d z ia ła  t emi  dn iami  
dzq,  aby ich z n o w u  od da ć  pod chłostę  T u r c z y -  do j ednego  z zna jo my c h  m o ic h ,  a to nie pod 
n a ,  a . a rm ję  mahomędaiśską,  orii sarni po k ona ć  se k re te m ,  £e w- pje.rvv.szej po łowie ,  miesiąca 
się spodz iewa ją .  Jeżel i  - p rz ypuszczen ie  to  bieżącego F r a n c y a c w  polącźer t iu z cz te rma  
p r a w d z i w e ,  o cz em  przyna jmnie j  Chrześc ia -  wie lk iemi  m o c a r s t w y  n o w y  z a w r z e  t raktat ,  
n in  każdy w  T ur c y i  jest p rzekonany ,  W s c h ó d  mający  t r aktat  z d. 15. Lipca 1840. r  zupełnie  
m i m o  wsze lk ie  p ro tokó ły  pacyfikaeyjrie. ,  sta-  zm o d y f i k o w a ć  i do os ta tecznego za ła tw ien ia  
nie  się w k r ó t c e  w i d o w n i ą  wie lk ich  r e w o l u -  py tan ia  w s c h o d n i e g o  nareszcie  d o p r o w a d z i ć ;  
Cyj.  _  P>ozpoczęte z n o w u  ostatriiemi czasy w sz a kż e  (doda ł  t en J e g o m o ś ć ) ,  pytanie  tu rec -  
ś l e d z t w a  p r z e c i w  s p i s k o w y m  W i le ńs k im ,  w  ko  e g i p s k i e  obecnie  p o d r z ę d n e  tylko zaj- 
k ró les tw ie  bo lesne  sp r aw i ły  w ra że n i e .  W  niż- muje  mie jsce w  c a łe m  zagadnieniu tyczącem 
szych s t a nac h ,  m ia n o w ic i e  c h ło p sk im ,  często się W s c h o d u .  — P o w t a r z a m ,  że w ia d o m o ś ć  
się t e raz  w y d a r z a ,  że rodzice katoliccy dzieci ta p r a w i e  jest a u t en ty c zn ą ;  nie u m ie m  jednak 
s w e  w  w i e r z e  greckiej  w y c h o w y w a ć ' k a ż ą ,  P a n u  w a r u n k ó w  tego t r aktatu p oda ć ,  ale p r z y ■ 
aby  je ty m  ’sp osó be m od o b o w i ą ż k u  s łużby szłość po k aż e ,  co o n im t r ż y m a ć m a m y .  
w o j s k o w e i  uwo ln i ć .  — N o w s z e  w ia do m o śc i  
z Kaukazyi  g łoszą ,  że o ręż  rossyjski  znaczne 
n ad  góralami  odn iós ł  korzyści  — ale o sz cze ­
gó łach  nic zgoła nie w i e m y .  P od ł ug  Jisfów 
7, Tiflisu , Sc ha m y l ,  wieszcz  leghijski ,  s tópn ió -  
w ó  Avsżelką u  s w y c h  z i o m k ó w  traci  wzię tość ,  
p o n i e w a ż  żadne  p r o r o c t w o  j e g o , do tychczas  
się nie zisęiło. T o  dla Rossyan  tyle znaczy,
ile z w y c i ę z t w o .

F r a n c y  a.
Z  P a  r y ż ą ,  dnia 3. Lipca 

K r ó l  i ro dz ina  k ró le w sk a  dnia 2. m.  b. w i e ­
c z o r e m  na za mk u  Bizy  stanęli,
. P r ę s s e  donosi ,  iż się z d.obrego źródła  do- 

.■wiedziała,  że s u m m a ,  k tó rą  Me hme d .A l i  już 
na  r aeHunek ha raczu  s w e g d  P orc ie  zaliczył,

• 1,250,000 fr.  w y n o s i ć  ma .  d z i e n n i k  ten z p e ­
w n o ś c i ą  sobie tusz y ,  że pytanie  dotycząc.e h a ­
r a c z u ,  ża dn y ch  nie w y w o l a  t rudnośc i .  —  P o ­
d łu g  K u r y e r a  f r a n c u z k ć e g o  m a  być  n i e ­
z a w o d n ą ,  że P o r t a  Baszy ł ig ipskiemu admi -  
n i s t r ac yę  Ara b i i ,  gdzie w ł a d z e  mi e j sc o w e  nip 
są w  stanie u t r z y m a ć  po rzą dku  i spokojności ,  
o f i a r o w a ła ;  Njehmed Ali przyjmie mo ż e  ten 
■uciążliwy po da ru ne k  , ; po n ie w aź  m u  nas t ręcza  
p o z ó r  do u t r z y m y w a n i a  licznej armii .  , Z d a ­
n i e m  tej  gazety  nade jdz ie  m o ż e  w k r ó t c e  czas, 
w  k tó r y m  Por ta  chę tn ie  w  p o d o b n y  sposób i 
Syryi  i Kand y i  się pozbędzie .  — 1 aż gazeta 
do nos i ,  że K o n s u l o w i ?  f r a p c y i  i Anglii n a  
K a n d y i  inne ,- ,  . z m ody f i kow ane  odebral i  in- 
s t ru kcy ę ;  ob a , ga b i ne ty  c h ę ą  t eraz  iść ba rdz iej  
za uęzuc iami  ludzkości . , . . -  , , (

 Jakkolw iek  w  św ie ć ie  politycznym
obecn ie  taka g łę boka  panu je  cisza,,  że, s t ron .

Z L o n d y n u ,  dnia 3 Lipca.
G d y  p rzy  p r z e d s i ęw ię te m  obecn ie  prze l icze­

niu ludności  w  Angli i  t akże i w i e k  pod ług  
p e w n y c h  klass ma być  spi sany ,  p r z e to  w ie lu  
p a n ó w  i pań  z Ba th ,  z w y k ł e g o  miejsca p o ­
by tu  o s ó b ,  będ ą cy c h  w  p e w n y m  w ie k u ,  od* 
dal i ło się na czas tego  przel iczenia na ląd s ta ­
ły. W  n o c y ,  w  które j  p o d a ć '  t r zeba było,  
kto w  każdy m d o m u  spał ,  kazał  się jeden p o ­
deszły pan p r zez  całą noc w  na jętym p o w o ­
zie w o z i ć  i t y m  sp oso be m szczęś l iwie  uniknął  
p rzel iczenia i zeznania lat s w o i t h .

N i d e r l a n d y ,
Z 11 e l d e r ,  dnia 7. Lipca.

(D epesza  telegraficzna.)  — J. (J. W .  W .  X. 
K o n s t a n t y n ,  s t aną ł  tu dziś po po łudn iu  o g o ­
dzinie 5. z eskadrą K on t r ad m i ra ła  Lwtkego, 
po  podró ży  8. d n i o w e j  z K op en h a g i ,  w  p o żą ­
d a n y m  stanie zd ro w ia .

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn.  30. G z e rw c a .

D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  z ; d. 23. m.  b. 
z a w i e r a :  « W  skujek w iad o m o śc i  o stanie z d r o ­
w ia  w  europe j sko tu reckich p r o w i n e y a c h , od  
niejakiego czasu n ie p r z e r w a n ie  pomyś ln ie  
b r z m i ą c y c h ,  a k tóre  zgodn ie  po tw ie rdza ją ,  że 
już m o r o w a  za raza w  p r o w i n e y a c h  tych usta.  
ł a ,  zm nie j s zon o  w  flanacie i Z iemi  S i edm io ­
grodzk ie j  na p ie rw sz y  s topień czas przepi sane j  
t a m i e  kon tumacy i .  T y m  ko ńce m osoby  p r z y ­
b y w a j ą c e  z eu rope j sko  - tureckich  p r o w i n c y i  
w p r o s t  d o  c. k, p a ń s t w ,  nie podlegają o d t ą d  
>Y zna jdu jących się na c. k. granicy za k ła dach
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konlumacyjnych,  p rzez  ciąg p ie rwszego  s to­
pn ia ,  żadnym przepisom kontura.aęyjnym po­
dobnież jak z całkiem n ow em i  jeszcze nieuży- 
w a n e m i  .sukniami i biel izną,  będącemi w  p a ­
kunku w  zupełnie czystym stanie,  nie postę 
puje się już wed ług  konlumacyjno u rz ęd o ­
w y c h  obostrzeń.  Tylko  noszona bielizna, uży­
w a n e  suknie,  pościel i inne rzeczy z w ełn y  

.lub b a w e łn y ,  podlegają nadal kontumacyi i 
oczyszczeniu. C. k. komendy otrzymały zre­
sztą polecenie,  by jak największą dawały  ba 
czność na stan zdrowia  w  prowiricyach eu ro­
pejsko ■ tureckich, a w  przypadku gdyby w  k tó­
rej  z tych p r o w in c j i  zaraza m o r o w a  znow u 
w y b u c h ł a ,  jak to tarn dziać się zwyk ło  przez 
w y d o b y w a n ie  ukrytych zapowie t rzonych  rze 
czy ,  ażeby natychmiast  drugi peryod  kontu­
macyi zaprowadziły.*

C h i n y . , -
Z M a c a o ,  dnia 30. Marca.

Stósownie do pogłoski,  okręty wojenne  a n ­
gielskie na pół mili się o d  miasta cofnęły J po -  
władają leż,  iż. dnia 26. Marca zdjęto banderę  
angielską w  faktoryi w  Kanionie i załogę co­
fnięto.

( B . H .)  — Dnia 3. b. m. K w a n g  Tschu  su, 
pierwszy  urzędnik Kantonu ,  oddał  wizytę K a ­
p i tanowi  Elliot,  poczerń nastąpiło zawiesze­
nie rozpoczętych dn. 23. Lutego krokó w nie­
przyjacielskich, w  skutek których twierdzę  
Bocca zajęto; wszakże dnia 6. zawieszenie to 
z n o w u  cofnięto. Kapitan Elliot żąda teraz, 
jak nam donoszą,  12 mil ionów dol la rów oraz 
wyspy  Hong Kong i W a n g - K o n g ;  ale rzeczą 
jasną, ze Mandaryriowie tych prowincyi  nie 
mając pe łnomocnic twa ,  mii t ego 'przyznać nie 
mogą.  Z w ażyw sz y  na 'niemożność oporu ma ­
jętniejsi mieszkańcy Kantóhu z tniasta się Wy­
nieśli. Dnia 6. w ydą ł  Kapitan Elliot  prokla 
macyę w  duchu  bardziej po jednawczym,  w  
celu dostąpienia wolności  handfti z zagranicą. 
Poni ew aż  jednak ukazy Cesarskie tak"surowo 
wsze lk ich  z w ią z k ó w  z Anglikami zabraniają, 
kupcy chińscy zapewne ob aw ą  p o w o d o w a n i  
w  żadne styczności z Anglikami wchodzić  nie 
będą. Ponieważ  tylko amerykańskie okręfy 
mają Wolność handlu,  zagroził w ięc  Elliot, 
iz skoro okręty Wszystkich innych kra jów te­
ll0! sa,7)eS0 nie uzyskają przywi le ju,  on bart 
de z Kantonem pod ścisłe podda embargo.  —
Z zadowoleniem donos,ni ,  że wszystkich jeń­
c ó w  Angielskich w o ln o  puszczono,  wyjąwszy

",d i ,tlarynark i , ł za w ykup  
k to rych ’E lhot 500 d o l a r ó w  -na-próżno 'ofiarn- 
w a Ę  stało się to w  skutek,w ydania  pfzez An­
glików. wyspy 1 schusari. _  v \ i ¥ksz<a część 
s ta tków  z w ód ,pom ocnych  tu p o w r ó c i ł a , ale 
stan sp raw y  caleądoyyiedzt, i e n o w a - w y p r a ­

w a  na pó łnoc nastąpić musi ,  kiedy d w ó ł  
W Pekingu t r w a  w  uporze  swojm.  ,rf ,

Rozm aite wiadomości.
Z P o z  n a n i a. — « Orędownika  naukowego* 

wyszedł  Nr. 28 i zaw ie ra :  Aforyzmy,  doły.  
czące się ogólnego lub też naturalnego prze- 
znaczenia cz łowieka ,  czyli rzecz o małżeń­
s t w ie ,  przez 1 rentowskiego.    Krytyka-
Karpaccy górale,  przez Borejkę. — Pre iehrVe
Mickiewicza. — Nadesłano z P a r y ż a .  pros-
spekt. — N o w in y  literackie.

( Z  Rozm aitości Lwowskich )  —  D w a  d n i  
z ż y c i a  E l ż b i e t y  D r  u ż b  a c k  i e j . - 1 * 5 3 .
( D okończenie)  — Cześnikiewicz byłto przy­
stojny z czarnym wąsem  mężczyzna;  porzą­
dnie 1 rzec można  w ykw in tn ie  u b r a n y ,  w  
białym zupame z bry łan to wną  szpinką,  paso.  
w yru  kontuszu z pęthęami,  opasany pasem w  
karpią łuskę,  b a r w y  zielonej ze złotćm.,  Ma. 
mera  jego była układna,  kłaniał się nizko uk 
miał zręcznie wmięszać s łowo łacińskie, c ie ra  
do wodzi ł ,  ze medarmo st rawi ł  lat kilka u Je ­
zu i tów w  J a ros ła w iu ,  a znając prawie  każder 
go szlachcica jenealogiję,  wiedział  każdego 
s to sownym uczcić tytu łem,  czego i p r ty  J :  
młodszych nie zaniedbywał dzieciach, a raz 
n a w e t  tak dalece grzeczność swoję  posunął  
ze w  p e w n y m  szlacheckim domu dopiero miel 
siąc mającą dz iewczynkę ,  już z największą 
dvvorskoscią panną podkornorzanką ty tu łował  
Wszedłszy ,  po kolei uca łował  ręce  paśnutar* 
szych a pannom z powagą  się ukłonił.  Jaka 
taka upiekła raczka,  po jrzawszy na jego pię-i 
Knćj.fąiyzkę pos ta l  i wes tch nąw szy  z cicha ze 
lej.się taki mąz nie dostał ,  a tw a r z  panny J a .  
dw.g.  tak ż yw ym  zapłonęła rumieńcem,  jak 

s? ■ czesnikiewicza. J uż było wszystko 
przygotowane  do ślubu,  poprzypinane  bukie- 
ty ,  czekano tylko na xięźnę marsza łkowa 
która gdy przyjechała,  pańs two młodzi  naj­
p ie r w ’ pani Drużbackićj ,  potćm jej , jako dn.  
brodzie,ce swojej ,  rzucili się do nóg,  prosząc 
o b łogosław,ens two.  Spłakała się J a L i g a  i

juższnieer r r .‘ hy zakr̂ y  -U.««ch!óuz za echały kolasy marsza łkowskie , w  które 
pans two młodzi , goście dla udania ,się do 
dekCpan Z ł ^ '  m i e ł i g d y w y s t ę p u j e  na śro-
na u R  ai ° db)era« c f f  katułkę z rąkpa uka ) ,  który właśnie w szed ł  z nią dd po-
Koju, s tawia  takowę na  stoliku przed skarbni-
Kową.tuklęka 1 rzeczą? viusanowna pani.r przv 1*
nne, od niegodnego 1 s ł u g i a feraz zasexizyco» 
nego pareniellą z t w y m  plenissimi splendor,*

'$3$$SlZ BbraD^ch *
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dom em , to moje w  dniu twój solenizacyi naj- 
uniźeńsze ofertum, z którego |ak z luminarza 
wytryśnie lux na całą Polskę naszę; przyjmiej 
tę drogocenną w  koronie naszćj perłę, nad 
erythre/skie i piskaryjskie kosztowniejszą, te 
rzadkiego waloru lukubracyjc polskiej Muzy, 
t rn  wyskok twojej Sapho polska sapiencyu-**) 
O tw orzyw szy  obitą pąsowym aksamitem szka­
tułkę, wyjął z niej w  takiż aksamit oprawną 
z herbowemi ozdobami ksiąikę i przy nai- 
większój uniżoności złożył z gratulacyą w  ręce 
zacnej pani Drużbackiej. 'l'a zaledwo spoj­
rzawszy na tvtul książki, położyła ją na bok 
i zapłoniona rzekła: »Nie wiedziałam, £e już 
wydrukowana. Dziękuje Waszmości panie 
Dyonizy, za pamięć o mych imieninach, luboć 
pochwał takich, jakie mi dajesz, godną nie 
jestem.« — »Nie ja, ale cały świat polski te 
ci pochwały przyznaje szanowna mościa skar- 
bnikowo dobrodziejko, a teraz moja carassinia 
ciotko; Szczycę się, źe będę w  kołegacyi z 
osobą, która tę księgę wydała.« 1 zaczął czy­
tać: „Zbiór ry tm ów  duchownych, panegiry- 
cznych, moralnych i światowych W . Jmci 
Pani Elżbiety z Kowalskich Drużbackiej skar- 
bnikowej żydaczewskiej i t. d. Oto pierwszy 
egzemplarz" dodał, „który z W arszaw y do 
etał się w  nasze strony i miło mi, £e złożyć 
go mogę w  ręce autorki, za nim sława tej księ­
gi po calem gruchnie królestwie." — Skarbni- 
kow a luboć ukrywała się na pozór, wielce 
jednak (bo nie byłaby autorką) uradowała się 
tćm, źe R y t m y  swoje, o których w ydruko­
waniu  nie wiedziała jeszcze, ujrzała niespo­
dzianie w  pięknej oprawie na pargaminie od­
bite, bo cześnikiewicz przez przyjaciół u d w o ­
ru  zięcia marszałka w  Warszawie postarał się 
o to i tak rzecz nakierował, ażeby egzemplarz 
na imieniny i w  dzień ślubu swojego z sio­
strzenicą autorki, w  darze jej ofiarować. Myśl 
ta doskonale się mu powiodła, staruszka aż 
rozpłakała się z radości, £e tćn, którego za 
siostrzeńca przybiera tak pamięta o niej, a Ja­
dwiga za tćn jego ładny postępek, rzuciła nań 
spojrzeniem, które go sowicie za wszelkie 
trudy , jakie mółgmieć przy tera wynagrodziło. 
Zapomniano, źe kolasy na zimnie czekały, za­
pomniano o ślubie i każdy z obecnych zaczął 
przepatry wać i przerzucać księgę, mieszczącą 
K y t m y  Drużbackićj. — „Co tu ciekawych i 
w iele naucza ących rzeczy" zawołał pan stol­
nik latyczewski, marszałek dw oru  xiąźęcego, 
a dziś starosta cześnikicwicza. „Jest tu opi­
sanie życia króla Dawida, jest F a b u ł a  o zię­
ciu Adolfie, opis cztćrech pór roku, czterech 
elementów, s i f  elfegije i t. p. preciosa. „ l e
7  ,*•) W yrazy -wzięte po największej części z przed­
mowy Z ałuskiego do R y t m ó w  Druibackiej.

pięć elegii nie są mojćj kompozycyi" *♦*), prze­
rw ała  pani Druźbacka ; „ale dajmy pokój książ­
ce, powozy czekają, czas jechać do ślubu. 
Proszę państwa z sobą." Ruszyła z miejsca, 
za nią wszyscy, i wkrótce organ panien Ber­
nardynek ogłosił obecnym zawarcie ś lubów 
dozgonnych pięknćj Jadwigi Kowalskiej z pa 
nem Dyonizym Jastrzębskim, które w  tym 
dniu odbyło się, kiedy |ćj ciotka n o w o -w y -  
sziem dziełem swojem zaślubiła się wiecznie 
ze sławą literatury naszej. s t .  J a s z o w s k i .

***) W łasne wyrazy D rużbackiej, które znajduję 
na egsemplarzu R y t m ó w ,  jaki uiain przed sobą, 
w łasnoręcznie, jak podanie g ło s i, przez uaszę po­
etkę napisane. Bgseiuplarz ten był kiedyś jej oso­
bistą w łasnością, a eleg ije  do których się ona nie 
przyznaje, zawarte są w dziele od sir. IW) — 176 i 
jest ich p ię ć : 1) Jak się świat obraca uieuawiścią 
lub tćż m iłością; 2) N ie kocha m iłość, lecz na wę­
d ę  łow i; 3) N ic wszystko złoto , co się św ieci; 4) 
N ie  dobrze się  zgadza niebo z ziem ią; 5) Próżna 
jest ucieczka, krzyż od którego uciekasz, zawsze 
trwa. — N iewiadom o, czyje są te elegije i dla cze­
go  je  wydawca w pismach Drużbackiej umieścił.

S P R Z E D A Ż  K O N IEC ZN A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  M i ę d z y ­

r z e c z u .
Część lasu w  Pszczewskim boru położona, 

•ukcessorom po kupcu Viebig należąca (Schalm 
zw ana),  oszacowana na 5117 tał. 2d sgr. 6f len. 
wedle taxy, mogącej być przejrzanej \vra» 
z warunkami w  Kegistraturze, ma być 

d n i a  9. L u t e g o  1842. 
przed południem o godzinie l i tej  w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni, o 
mianowicie sukcessorowie po kupcu Chrysty- 
anie Viebig i małżonce jego Annie Maryi 
z Kiintzlów, wzywaią się, ażeby się pod 
uniknieniem prekłuzyi zgłosili najpóżnićj w  ter­
minie oznaczonym.

§  O b W IE s Z C Z E M E .  $
g  Przy ulicy Wrocławskiej pod Nr. 35. •  
e  są u podpisanego do wynajęcia rocznie «• 
2  od Sw. Michała r. b. staneye w  tylnej §  
g  części domu, tudzież sypania obszerne, g  
m sklepienie do składu i sklep w chód z uli- «  
% ty  mający. g
2  Poznań, dnia 13. Lipca 1841, r. 
m S, K o l m o f f s k i .  •

Świeżego sćra śmietankowego sztukę po 6 
sgr., sera szwajcarskiego cetnar po 23 tal., cy­
tryn sto sztuk za 13 złt. p r z e d a j e

J ó z e f  E p h r a im , ulica Kramarska N r .23.


